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Wraz z  wybuchem reformacji na początku epoki nowożytnej, Stolica Apostolska 
utraciła swój dotychczasowy autorytet i wpływy polityczne w licznych europejskich 
krajach. Po latach ustępstw, na fali idei reformy katolickiej, wysiłki dyplomatyczne 
kurii rzymskiej skupiły się na odzyskaniu dawnych pozycji w  regionach, które nie 
znalazły się pod pełną kontrolą protestantów. Jednym z najważniejszych elementów 
odbudowywania dawnych pozycji była idea antytureckiej Ligi Świętej, którą po raz 
pierwszy udało się stworzyć Piusowi v (1566–1572)1. Po odwróceniu się od katolicy-
zmu znacznej części krajów niemieckich, Skandynawii i  Anglii, dla Rzymu kluczo-
wym zadaniem stało się powstrzymanie wzrostu wpływów reformacji w pozostałych 
europejskich monarchiach. Do nich należała przede wszystkim Francja, która w dru-
giej połowie xvi w. stała się areną zaciętych konfliktów religijnych między katolikami 
a  tamtejszymi protestantami kalwińskimi  – hugenotami2. Również Rzeczpospolita 
Obojga Narodów była obszarem, gdzie dochodziło do konfliktów między przeciwny-
mi prądami religijnymi i cywilizacyjnymi. W xvi w. stała się ona regionalnym mo-
carstwem i w oczach Rzymu, szczególnie od czasu upadku Węgier, umocniła swój 
wizerunek jako przedmurze chrześcijaństwa (antemurale christianitatis)3. Z tego 
powodu wzrastająca religijna rywalizacja i związane z nią wewnętrzne napięcia były 
wówczas z uwagą obserwowane nad Tybrem.

1  Zob. L. Serrano, La liga de Lepanto entre Espana, Venecia y la Santa Sede (1570–1573), vol. 1–2, 
Madrid 1918–1919; K.M. Setton, The Papacy and the Levant, 1204–1571, vol. 4, Philadelphia 1984, 
932 n.; M. Greengrass, Christendom Destroyed. Europe 1517–1648, London 2014, 10.
2  Papiestwo, wykorzystując różnorodne narzędzia dyplomatyczne, starało się wzmacniać po-
zycję katolików poprzez wspieranie wpływowych liderów katolickich, w tym przedstawicieli 
rodu Gwizjuszy, zob. A.G. Williams, The Abjuration of Henry of Navarre, “The Journal of Mod-
ern History” 5/2 (1933), 145–152; M. Greengrass, Christendom Destroyed, 401 n.
3  J. Krzyżaniakowa, Poland as “Antemurale Christianitatis”: The Political and Ideological Foun-
dations of the Idea, “Polish Western Affairs” 33/2 (1992), 3–24; J. Tazbir, From Antemurale to 
Przedmurze, the History of the Term, “Odrodzenie i Reformacja w Polsce” 61 (2017), 67–87.
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Struktura polsko-litewskiego państwa charakteryzowała się dużą różnorodnością 
etniczną, religijną i kulturową. W jego granicach żyli nie tylko Polacy i Litwini, ale 
także Rusini, Niemcy, Żydzi, Ormianie i Tatarzy4. Pod koniec średniowiecza osiedliła 
się tam również, zwłaszcza w  dużych miastach, znaczna liczba kupców i  rzemieśl-
ników z krajów Europy Zachodniej. W momencie wybuchu reformacji wielu z tych 
przybyszów przeszło na jej stronę. Należy podkreślić, że różnorodność etniczna Rze-
czypospolitej wynikała zarówno z  jej geograficznego położenia, jak i  z  zapoczątko-
wanej przez dynastię Jagiellonów polityki otwartości i  tolerancji względem obcych. 
Dzięki temu Polska stała się wyjątkiem na tle innych krajów europejskich, różne 
grupy religijne mogły tu przez długi czas współistnieć pokojowo. Gwarantował to 
m.in. akt zwany konfederacją warszawską z 1573 r., który zapewniał szlachcie swobodę 
wyznania, niezależnie od przynależności religijnej. W tamtym czasie rozumiany on 
był wprost jako zasada ustrojowa Rzeczypospolitej, gwarantująca przywileje stanowe 
szlachty5.

Chociaż większość polskiej szlachty była katolicka, istotną część stanowili wyznaw-
cy prawosławia oraz protestanci. W okresie panowania pierwszych królów elekcyj-
nych liczba przedstawicieli tych grup wyznaniowych zaczęła rosnąć zarówno w izbie 
poselskiej, jak i  w  senacie. Posłowie i  senatorowie wyznający reformowane religie 
prezentowali diametralnie różne podejście do polityki, co było szczególnie widoczne 
w kwestiach międzynarodowych. Najbardziej zasadnicze rozbieżności manifestowały 
się w podejściu do zagrożenia islamskiego, gdzie ich perspektywy i strategie politycz-
ne były dalekie od katolickich. Tylko prawosławni byli skłonni do zaangażowania się 
w wojnę z muzułmanami, natomiast protestantów do tej koncepcji zniechęcała domi-
nująca rola papieża jako koordynatora chrześcijańskiej koalicji6. Stolica Apostolska, 
uznając tę postawę za zagrożenie, starała się zaradzić temu poprzez dyplomację. Szcze-
gólne natężenie tych działań obserwować można w Polsce w dobie wolnych elekcji7. 
Kluczowym momentem wzmocnienia wpływów Kościoła katolickiego w Polsce była 
implementacja postanowień soboru trydenckiego dotyczących liturgii i  dyscypliny 

4  A. Nossol, Polskie doświadczenie współistnienia kultur, narodów i  religii, “Roczniki Filo
zoficzne” 52/2 (2004), 29–30.
5  U. Augustyniak, Non de fide, sed de securitate pacis, “Odrodzenie i  Reformacja w  Polsce” 
45  (2000), 71; K. Łopatecki, Konfederacja generalna warszawska: proces uchwalenia i  jej legi-
tymizacja, “Przegląd Humanistyczny” 71/2 (2023), 23. O konfederacji warszawskiej jako wy-
jątkowym akcie tolerancji w Europie zob. S. Salmonowicz, Geneza i treść uchwał konfederacji 
warszawskiej, “Odrodzenie i Reformacja w Polsce” 19 (1974), 7–30; S. Grzybowski, The Warsaw 
Confederation of 1573 and Other Acts of Religious Tolerance in Europe, “Acta Poloniae Historica” 
40 (1979), 75–96.
6  W wielu krajach protestanci obawiali się, że siły zgromadzone na wojnę z Imperium Osmań-
skim mogłyby zostać skierowane przeciwko nim, zob. L. Serrano, La liga de Lepanto, vol. 1, 
36–37; K.M. Setton, The Papacy and the Levant, vol. 4, 941.
7  Zob. D. Gregorowicz, Tiara w grze o koronę. Stolica Apostolska wobec wolnych elekcji w Rze-
czypospolitej Obojga Narodów w drugiej połowie xvi wieku, Kraków 2019.
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kościelnej oraz działalność nowych zakonów, w tym jezuitów, którzy odegrali kluczo-
wą rolę w edukacji i przeciwdziałaniu reformacji. Wprowadzali oni w życie nadrzędną 
zasadę soborową salus animarum suprema lex esto8.

Misja dyplomatyczna kardynała Enrica Caetaniego rozpoczęła się w istotnym mo-
mencie dziejów Europy Środkowo-Wschodniej. Jej celem było uzyskanie wsparcia dla 
cesarstwa w toczącej się iii wojnie austriacko-tureckiej oraz wzmocnienie Kościoła 
katolickiego w obliczu rosnącej siły protestantyzmu. Kilka lat przed przybyciem do 
Polski, w  latach 1589–1590, Caetani pełnił funkcję legata a  latere we Francji, gdzie 
angażował się w  proces wyboru katolickiego władcy po śmierci króla Henryka iii. 
Jako reprezentant Kościoła rzymskiego zdobył reputację osoby wykształconej, inte-
ligentnej i otwartej na kontakty z innowiercami, skłonnej do kompromisu9. Wiedza 
i doświadczenie zdobyte nad Sekwaną zostały przez niego efektywnie wykorzystane 
w Polsce, zwłaszcza w zarządzaniu skomplikowanymi interakcjami międzyreligijny-
mi, takimi jak negocjacje unii brzeskiej, które miały na celu zbliżenie Kościołów kato-
lickiego i prawosławnego. Aby lepiej zrozumieć mentalność religijną i dyplomatyczną 
Caetaniego, warto zapoznać się z kluczowymi faktami z jego biografii przed przyby-
ciem do Rzeczypospolitej w czerwcu 1596 r.

Caetani, urodzony w 1550 r., wywodził się z wybitnego rzymskiego rodu, którego 
korzenie sięgają xii w.10 Rodzina ta odniosła znaczące sukcesy w polityce i kulturze 
średniowiecznej Europy, a jej najbardziej znanym członkiem był papież Bonifacy viii 
(1294–1303)11. Caetani zgromadzili ogromne bogactwa, nie tylko w Rzymie, ale i poza 
jego granicami, rozszerzając swoje wpływy na wiele aspektów życia w  nowożytnej 
Italii. Misja do Polski stanowiła dla kardynała Caetaniego okazję do zaprezentowania 
nie tylko potęgi Kościoła, ale również bogactwa i politycznego znaczenia własnego 
rodu. Od najmłodszych lat Caetani podążał ścieżką kariery kościelnej, którą wyzna-
czyli mu jego antenaci. Studiował na uniwersytecie w Perugii, gdzie w 1573 r. uzyskał 
doktorat z obojga praw12. Po powrocie do Rzymu rozpoczął intensywne poszukiwa-
nia urzędów i prebend. Już wtedy zetknął się z problematyką polską, gdyż w 1574 r. 
towarzyszył kardynałowi Filippo Boncompagniemu, wysłanemu do Wenecji przez 
papieża Grzegorza xiii (1573–1585) w celu podjęcia negocjacji z uciekającym z Polski 
królem Henrykiem Walezym13. Wówczas musiał się on zadowolić niższymi urzędami 

8  D. Kuźmina, Walka o dusze w Cultura ingeniorum Antonio Possevina sj, “Archiwa, Biblioteki 
i Muzea Kościelne” 116 (2021), 205.
9  M. de Boûard, Sixte-Quint, Henri iv et la Ligue. La légation du cardinal Caetani en France 
(1589–1590), “Revue des questions historiques” 60 (1932), 59–140.
10  G. De Caro, Caetani, Enrico, w/in: dbi 16 (1973).
11  G. Caetani, Domus Caietana. Storia documentata della famiglia Caetani, vol. i, Sancasciano 
Val di Pesa 1927, 56–81.
12  Id., Domus Caietana. Storia documentata della famiglia Caetani, vol. ii: Il Cinquecento, San-
casciano Val di Pesa 1933, 127.
13  G. De Caro, Caetani, Enrico, 149.
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i  beneficjami. Jego sytuacja zmieniła się radykalnie w  1585 r., gdy na tron papieski 
wstąpił Sykstus v (1585–1590). Caetani zaczął wówczas otrzymywać zadania i tytuły 
adekwatne do rangi jego rodu. W lipcu tego samego roku nowy papież mianował go 
patriarchą Aleksandrii, a w grudniu podniósł do godności kardynalskiej, nadając mu 
tytuł Santa Pudenziana14.

W sierpniu 1586 r. Caetani został mianowany legatem papieskim w Bolonii, co sta-
nowiło doskonałą okazję do wykazania się umiejętnościami politycznymi i admini-
stracyjnymi. Już w drugim roku urzędowania zwrócił na siebie uwagę kurii rzymskiej, 
podejmując zadanie przeprowadzenia skomplikowanego spisu ludności, które wyma-
gało zaawansowanych umiejętności logistycznych15. Jego wybitne osiągnięcia praw-
dopodobnie zadecydowały o wyniesieniu go do godności kamerlinga – najwyższego 
stanowiska administracyjnego w Państwie Kościelnym16. Do obowiązków kamerlinga 
należało zarządzanie majątkiem i finansami Stolicy Apostolskiej, a jego rola stawała 
się szczególnie istotna po śmierci papieża – w okresie sediswakancji.

Zaangażowanie Caetaniego w sprawy skarbowe i administracyjne Kościoła w ża-
den sposób nie ograniczało jego działalności dyplomatycznej, która była zgodna 
z  jego kompetencjami i  predyspozycjami. Szybko znalazł okazję do wykorzystania 
swoich talentów w coraz bardziej skomplikowanej sytuacji we Francji, gdzie w następ-
stwie zabójstwa króla Henryka iii w sierpniu 1589 r. wybuchł poważny kryzys dyna-
styczny17. Papież Sykstus v nie miał wątpliwości, że to właśnie patriarcha Aleksandrii 
okaże się najodpowiedniejszym kandydatem do trudnej misji w tym kraju. Głowie 
Kościoła szczególnie zależało na utrzymaniu wpływów katolickich nad Sekwaną 
w obliczu wzrastającej siły protestantów. Legacja kardynalska miała na celu nie tylko 
zachowanie katolickiego porządku w kraju, ale także zapewnienie, że Francja pozo-
stanie lojalna wobec interesów papieskich. W październiku 1589 r. Caetani udał się 
do Paryża, aby bronić katolickiej religii przed działaniami protestantów18. Spośród 
towarzyszących mu osób warto zwrócić uwagę na Paola Alaleone, mistrza ceremonii 
jego legacji, który prowadził szczegółowy dziennik tej podróży. Nie tylko odnotowy-
wał on informacje dotyczące trasy, ale również opisywał uroczyste wjazdy do miast, 
organizowane z  tej okazji przyjęcia, miejsca zakwaterowania orszaku, napotkanych 
ludzi oraz inne szczegóły. Jego biograf zauważa dystans, z jakim Alaleone podchodził 
do wszystkiego, co działo się wokół niego. Mimo że w dzienniku często wspomina 
o  głównych wydarzeniach legacji, nigdy nie znajdujemy tam pochwał na cześć le-
gata, ani słów nienawiści czy krytyki wobec hugenockiego przywódcy Henryka iv,  

14  G. Caetani, Caietanorum genealogia. Indice genealogico e  cenni biografici della famiglia 
Caetani dalle origini all’anno 1882, Perugia 1920, 73; G. Caetani, Domus Caietana, vol. ii, 178.
15  G. Caetani, Domus Caietana, vol. ii, 180.
16  Ibid., 184.
17  R.J. Knecht, Hero or Tyrant? Henry iii, King of France, 1574–89, Farnham 2014, 311.
18  G. Caetani, Domus Caietana, vol. ii, 189–245.
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brakuje także jakichkolwiek ukrytych wyrazów smutku czy współczucia wobec miej-
scowej ludności19.

Caetani spędził we Francji blisko rok, realizując papieskie plany w kontekście ry-
walizacji między katolikami a hugenotami. Dysponując szeregiem uprawnień umoż-
liwiających interwencję w  życie i  dyscyplinę Kościoła, w  tym z  mocą absolvendi 
(rozgrzeszania), która miała kluczowe znaczenie w walce z herezją, skupił się on na 
wspieraniu katolickich sił wewnętrznych i  przeciwdziałaniu wpływom protestanty-
zmu. Aby osiągnąć te cele, dążył również do wprowadzenia i  egzekwowania posta-
nowień soboru trydenckiego. Decreta tridentina, mające na celu reformę i unifikację 
praktyk kościelnych, miały również istotny wpływ na zarządzanie kwestiami heretyc-
kimi i dyscyplinarnymi w strukturach Kościoła20. Działania Caetaniego cechowały się 
rozwagą, tolerancją oraz zdolnością do znajdowania kompromisów, co umożliwiało 
mu rozwiązywanie nawet najbardziej skomplikowanych kwestii. Mimo że jego zbyt 
tolerancyjne metody pracy wzbudzały kontrowersje i napotykały opór w niektórych 
środowiskach kurii, zdobyły zdecydowane poparcie jezuitów. Członkowie tego zako-
nu cenili jego determinację i  nowatorskie podejście, dostrzegając w  nich klucz do 
sukcesu misji francuskiej. Chwalili sposób, w jaki podchodził do hugenotów, i w ko-
ściele il Gesù głosili, że kardynał ryzykował życie w  walce z  heretykami, na wzór 
męczenników21.

Jak wcześniej wspomniano, doświadczenia zdobyte przez Caetaniego podczas jego 
misji we Francji, gdzie skutecznie prowadził rozmowy i negocjacje z  innowiercami, 
przyczyniły się prawdopodobnie do jego nominacji na równie wymagającą legację do 
Rzeczypospolitej w 1596 r. Jedną z problematyk tego posłannictwa było właśnie łago-
dzenie konfliktów i napięć religijnych, co znalazło odzwierciedlenie w prośbie, jaką 
kardynał skierował do Sekretariatu Stanu. Zażądał on przyznania mu uprawnień do 
zezwalania na czytanie zakazanych książek w Polsce, starając się o odpowiednie do-
kumenty, które by te uprawnienia potwierdzały. Zapewniał, że będzie korzystał z tych 
uprawnień z należytą rozwagą i nie przyzna ich nikomu bez solidnego uzasadnienia, 
zachowując je dla osób, które rzeczywiście na to zasługują i mają istotną potrzebę22.

Głównym celem misji Caetaniego było przekonanie polsko-litewskiej szlachty do 
przyłączenia się do Ligi Świętej, organizowanej pod auspicjami papiestwa. To dzia-
łanie miało ścisły związek z  planem zawarcia unii kościelnej z  Kościołem prawo-
sławnym w Rzeczypospolitej, co ostatecznie zrealizowano, podpisując porozumienia 

19  L. Caetani, Vita e Diario di Paolo Alaleone de Branca, “Archivio della Società Romana di 
Storia Patria” 16 (1893), 15.
20  A.-C. Tizon-Germe, Juridiction spirituelle et action pastorale des légats et nonces en France 
pendant la Ligue (1589‒1594), “Archivum Historiae Pontificiae” 30 (1992), 165.
21  Négociations diplomatiques de la France avec la Toscane, t. 5, éd. G. Canestrini, Paris 1875, 133.
22  Biblioteca Casanatense, ms. 1563, list Enrica Caetaniego do Cinzia Aldobrandiniego, Flo-
rencja 2 v 1596, ff. 3v–4r.
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w Brześciu w październiku 1596 r.23 Równie ważnym zadaniem była kontrola wprowa-
dzania postanowień soboru trydenckiego, dotyczących liturgii i dyscypliny kościel-
nej, które wzbudzało zainteresowanie legata we wszystkich odwiedzanych miejscach. 
W  liście do kardynała Sekretarza Stanu, Cinzia Aldobrandiniego, datowanym na 
29 maja 1596 r., Caetani podkreślił, jak ważne są te kwestie dla odnowy Kościoła ka-
tolickiego. Wspomniał, że będąc w trasie do Polski, podczas pobytu w Tyrolu przy-
glądał się tamtejszej dyscyplinie kościelnej i zauważył liczne symptomy pozytywnej 
przemiany. Wyraził wielką radość, że wszystko przebiega zgodnie z katolicką reformą 
i że hrabstwo było dobrze przygotowane na te zmiany24.

Analiza interakcji Caetaniego i  jego najbliższego otoczenia z  wielonarodowym, 
multireligijnym i wielokulturowym społeczeństwem Rzeczypospolitej Obojga Naro-
dów zyskuje na głębi dzięki relacjom autorstwa Giovanniego Paola Mucante, papie-
skiego ceremoniarza, który towarzyszył kardynałowi w podróży do Polski. Mucante, 
podobnie jak wcześniej Alaleone podczas misji we Francji, miał za zadanie nadzo-
rować prawidłowy przebieg uroczystości religijnych. Dodatkowo, zgodnie z  wolą 
papieża Klemensa viii (1592–1605), odpowiadał za kontrolę wdrażania postanowień 
soboru trydenckiego dotyczących liturgii i dyscypliny kościelnej na terenie działalno-
ści legata. Prawdopodobnie w porozumieniu ze swoim przełożonym, Mucante zdecy-
dował się sporządzić szczegółową relację z tej misji. Jego Itinerario overo relation in 
forma di Diario di tutte le cose occorse specialmente in materia di cerimonie tano nel 
viaggio come in Cracovia et in Versovia… zawiera niezwykle dokładny opis wszystkich 
zdarzeń, szczególnie tych związanych z publiczną aktywnością Caetaniego25.

Mucante doskonale wywiązał się z  powierzonego mu zadania. W pisaniu swoje-
go Diariusza wykorzystał znakomite zdolności obserwacyjne i doskonałą pamięć do 
szczegółów. W odróżnieniu od Alaleone, nie unikał wyrażania subiektywnych opinii 
i  osądów, co uczyniło jego dzieło jednym z  najcenniejszych źródeł na temat życia 
codziennego mieszkańców Rzeczypospolitej na przełomie xvi i xvii w. Szczególnie 

23  O. Halecki, Od unii florenckiej do unii brzeskiej, t. 2, Lublin 1997, 232–265; J. Smołucha, Idea 
jedności słowiańskiej w działalności dyplomatycznej w Europie Środkowo-Wschodniej nuncjusza 
papieskiego Aleksandra Komulovića w latach 1594–1597, “Kultura Słowian” 17 (2021), 47–48.
24  Biblioteca Casanatense, ms. 1563, list E. Caetaniego do C. Aldobrandiniego, Florencja 29 v 
1596, f. 16v.
25  Kopie Diariusza Giovanniego Paola Mucante przechowywane są w  kilku archiwach i  bi-
bliotekach rzymskich: bav, Barb. lat. 5189, 5262; bav, Ottoboniani latini 2623; Archivio Cae
tani, ms. 59/78; 60/792; asr, F. Cartari-Febei 69. Jedna z tych kopii trafiła pod koniec xviii w. 
do Polski i znajduje się obecnie w Archiwum Głównym Akt Dawnych, Archiwum Publiczne 
Potockich 159. Więcej na temat powstania i wzajemnych relacji różnorodnych kopii Diariusza: 
J.W. Woś, Itinerario in Polonia del 1596 di Giovanni Paolo Mucante cerimoniere pontificio (Parte 
prima: Cracovia), Roma 1981, 12–15; Id., “Il Diario di viaggio in Polonia” di Giovanni Paolo 
Mucante maestro di cerimonie del cardinale legato E. Caetani, “Annali della Scuola Normale 
Superiore di Pisa. Classe di Lettere e Filosofia” iii 3/2 (1973), 605. Na potrzeby powstania ni-
niejszego artykułu korzystałem z liczącej 387 kart kopii przechowywanej w bav, Barb. lat. 5189.
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wartościowe są fragmenty pracy odnoszące się do spraw religijnych i wyznaniowych. 
Mucante opisał kraj stojący na skrzyżowaniu różnorodnych cywilizacji i kultur, gdzie 
zagrożeniem dla dominującego katolicyzmu był zarówno islam, jak i  moskiewscy 
schizmatycy, a wewnętrzne konflikty z protestantami były powszechne. Sytuacja na 
wschodnich obszarach Rzeczypospolitej była szczególnie trudna. Prawosławni pod-
dani króla, tradycyjnie liczący na wsparcie Moskwy, stawali się coraz bardziej podatni 
na wpływy nowego ruchu reformacyjnego, który znalazł protektorów wśród litewskich 
magnatów. Ci, podważając pozycję nie tylko Kościoła katolickiego, ale także Cerkwi 
prawosławnej, przyczynili się do głębokiego kryzysu prawosławia w  Rzeczypospo-
litej, manifestującego się m.in. brakiem szkół i upadkiem szkolnictwa cerkiewnego, 
niezdolnego do rywalizacji z potężnymi ośrodkami protestanckimi. Ruscy władycy, 
słabo przygotowani do pełnienia swoich funkcji i  cierpiący na brak odpowiednie-
go autorytetu, zostali zastąpieni przez prawosławnych magnatów, takich jak często 
wspominany przez Mucante zaciekły przeciwnik unii brzeskiej Konstanty Ostrogski, 
którzy stali się duchowymi przewodnikami wielu prawosławnych wiernych26.

Pomysłem na rozwiązanie problemu różnic religijnych było zawiązanie unii ko-
ścielnej z prawosławnymi z terenu Rzeczypospolitej. Realizację tej koncepcji Caetani 
rozpoczął jeszcze przed wyjazdem z Rzymu. Mucante poświęcił tej idei dużo miej-
sca w swoim Diariuszu, szczegółowo opisując m.in. spotkanie kardynała z władyka-
mi ruskimi, które odbyło się w Warszawie tuż po podpisaniu przez nich aktów unii 
w Brześciu27. Duże rozeznanie Mucante w sytuacji społecznej, religijnej i politycznej 
państwa polsko-litewskiego zasługuje na uwagę. Wydaje się, że jego wiedza nie wyni-
kała wyłącznie z lektury materiałów zgromadzonych w archiwach kurii rzymskiej, ale 
pozyskiwał ją również na bieżąco – od poznanych na miejscu rozmówców i poufnych 
informatorów.

Podczas misji do Polski Caetaniemu towarzyszyło ponad 100 osób i blisko 160 koni. 
Orszak ten był obserwowany z uwagą w wielu krajach i szeroko komentowany w Eu-
ropie. Szczególnie uważnie śledzono go w miejscach leżących na trasie przejazdu do-
stojnej kawalkady. W skład familii kardynała wchodzili nie tylko duchowni, ale także 
liczni dyplomaci i sekretarze, kucharze, pokojowcy oraz stajenni. Kardynał uroczyście 
wkroczył na czele tego orszaku do Krakowa w niedzielę, 16 czerwca 1596 r.28 Już wtedy 

26  Na temat Konstantego Ostrogskiego i  jego aktywności antyunijnej zob. T. Kempa, Kon-
stanty Wasyl Ostrogski (1526–1608) – przywódca społeczności prawosławnej w Rzeczypospolitej, 
Toruń 2023, 407 n.
27  bav, Barb. lat. 5189, ff. 132v–133r; J. Smołucha, Legacja kardynała Enrica Caetaniego do Rze-
czypospolitej w latach 1596–1597 w świetle instrukcji generalnych z czasów pontyfikatu papieża 
Klemensa viii, w/in: Sztuka roztropności. Dyplomacja Stolicy Apostolskiej wobec Rzeczypospo-
litej, Europy i świata w epoce nowożytnej i xx w., red. K. Ożóg, R. Skowron, Kraków 2020, 103.
28  J. Smołucha, Okoliczności rozpoczęcia w Krakowie w sierpniu 1596 r. pertraktacji w sprawie 
zawiązania przez papieża Klemensa viii antytureckiej Ligi Świętej, “Studia Środkowoeuropej-
skie i Bałkanistyczne” 29 (2020), 30–34.
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miał okazję zetknąć się z cudzoziemcami, w tym również protestantami, mieszkają-
cymi pod Wawelem. Jak zanotował w Diariuszu Mucante, naprzeciw kardynała wyje-
chali konno przedstawiciele szlachty polskiej, a zaraz za nimi ustawili się mieszkający 
w Krakowie cudzoziemscy kupcy: Włosi, Francuzi, Niemcy, Flamandowie i Anglicy. 
Tego dnia w korowodzie wzięło ich udział ponad 200, każdy ubrany w charaktery-
styczny strój swojego kraju29.

Kraków wywarł bardzo pozytywne wrażenie na Caetanim i  jego otoczeniu. Mu-
cante zanotował, że miasto było niezbyt rozległe, przypominając wielkością i obwo-
dem murów Viterbo. Jego zdaniem, w  całym Królestwie Polskim nie było jednak 
miasta, które mogłoby się równać z  nim pod względem udogodnień i  bogactwa. 
Choć król Zygmunt iii Waza z powodów politycznych wolał rezydować w Warszawie, 
nie osłabiało to znaczenia Krakowa, szczególnie jako ważnego centrum kulturowego 
i religijnego. Mucante podkreślał rolę tego miasta jako ważnego ośrodka duchowego, 
cytując po polsku maksymę: „Kiedyby Rzym nie był Rzymem, tedyby Kraków był 
Rzymem”30.

Według Mucante, mimo różnorodności etnicznej i  wyznaniowej, w  Krakowie 
dominował katolicyzm. Miasto było pełne bogatych kościołów, wypełnionych reli-
kwiami świętych, a  także licznych miejsc kultu, gdzie nieprzerwanie odbywały się 
nabożeństwa. Mieszkańcy oraz codziennie przyjeżdżający goście byli wyznaniowo 
zróżnicowani, jednak publiczne manifestowanie religijnej odmienności było ograni-
czone do minimum. Żydzi i  protestanci różnych wyznań mogli uczestniczyć w  ży-
ciu ekonomicznym, sądowym i  administracyjnym Krakowa, pod warunkiem, że 
ich praktyki religijne pozostawały w  sferze prywatnej. Protestanci mogli mieszkać 
na obszarze całego miasta i praktykować swoją wiarę w domach, podczas gdy Żydzi 
mieli wyznaczone do tego celu osobne dzielnice mieszkalne w sąsiednich miastach. 
Polityka wobec Żydów i protestantów różniła się z uwagi na wyzwania, jakie te dwie 
mniejszości stawiały wobec świętej topografii ośrodka. Chociaż polscy protestanci 
nie różnili się zewnętrznie od swoich katolickich sąsiadów i mogli mieszkać w mie-
ście, musieli dostosować się do normy oddzielającej życie publiczne od prywatnego, 
narzuconej przez katolicką większość. Żydzi z kolei musieli ograniczyć swoje życie 
religijne i społeczne do wyznaczonych enklaw, co miało swoje odzwierciedlenie nie 
tylko w lokalizacji ich instytucji i miejsc kultu, ale także w ogólnym stylu życia31.

Odnosząc się do mieszkańców Krakowa pochodzenia żydowskiego, Mucante za-
znaczał, że większość z  nich zamieszkiwała Kazimierz  – oddzielne miasto otoczo-
ne murami po drugiej stronie Wisły. Żydzi nie nosili żadnych szczególnych znaków, 
lecz można było ich rozpoznać po charakterystycznym ubiorze, zwłaszcza latem. 

29  bav, Barb. lat. 5189, ff. 33v–36r; J.W. Woś, Itinerario in Polonia, 33; J. Smołucha, Religious 
and Daily Life at the End of the Sixteenth Century Krakow in Light of the “Diary” of Giovanni 
Paolo Mucante, “Perspektywy Kultury” 23/4 (2018), 33.
30  bav, Barb. lat. 5189, f. 39v; J.W. Woś, Itinerario in Polonia, 39.
31  J. Smołucha, Religious and Daily Life, 35.
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Mężczyźni często nosili czarne filcowe kapelusze, a kobiety – czerwone chusty pod 
szyją. Podobnie jak ich rzymscy pobratymcy, krakowscy Żydzi zajmowali się głównie 
handlem i  lichwą32. W Krakowie obecni byli również kupcy i  rzemieślnicy innych 
narodowości, w tym Włosi, Francuzi, Niemcy, Flamandowie i Anglicy, którzy zaopa-
trywali miasto we wszelkie niezbędne do życia produkty. Każda z tych narodowych 
społeczności miała swój własny kościół lub kaplicę, gdzie zwykle spotykała się na 
niedzielnych nabożeństwach. Na przykład Włosi gromadzili się w  kaplicy św. Jana 
Chrzciciela przy kościele św. Franciszka, gdzie – jak relacjonował Mucante – zwykle 
uczestniczyli w  mszach i  nabożeństwach, prowadzonych na wzór rzymskich orato-
riów bractw. Po pierwszej z mszy, odprawionej przez Caetaniego w tamtym miejscu, 
towarzyszący mu jezuita, ojciec Benedetto Giustiniani, wygłosił inspirujące kazanie 
w języku włoskim, tłumacząc czytaną wcześniej Ewangelię. Kontynuował to w każdą 
kolejną niedzielę, ku wielkiemu zadowoleniu legata, który regularnie przybywał tam 
wraz ze swoimi prałatami, aby go posłuchać. Do wspomnianej kaplicy na msze przy-
chodziło również wielu Polaków znających język włoski33.

Opisując stosunki społeczne i narodowe w mieście pod Wawelem, Mucante zauwa-
żył, że to głównie cudzoziemcom zawdzięczano dostęp do ekskluzywnych towarów, 
zarówno żywnościowych, jak i użytkowych. Wprowadzali oni do Krakowa nie tylko 
produkty spożywcze, ale także tkaniny, odzież oraz inne artykuły luksusowe, które 
nie były szeroko dostępne w lokalnym handlu. Dzięki temu mieszkańcy miasta mieli 
możliwość nabywania towarów, które zwyczajowo pozostałyby poza ich zasięgiem, co 
przyczyniało się do podniesienia standardu życia oraz wprowadzało elementy obcych 
kultur i  mód. Polacy z  niższych warstw społecznych ograniczali swoją działalność 
gospodarczą głównie do warzenia piwa, sprzedaży chleba i podstawowych produk-
tów spożywczych. Szczególnie biegli byli w produkcji wódki, lokalnie zwanej gorzał-
ką. Spożywali ją niemal codziennie, bawiąc się i biesiadując do późnej nocy. Polska 
szlachta, według jego relacji, równie chętnie oddawała się rozrywce, koncentrując 
ponadto swoją uwagę na polityce i  wojnie. Poza tym, aktywność szlachty skupiała 
się na poszukiwaniu lukratywnych stanowisk w Kościele i administracji państwowej, 
które to stanowiska król przyznawał prawie wyłącznie Polakom34.

W Krakowie, jak wspominał Mucante, mieszkało również wielu protestantów, któ-
rzy, według relacji papieskiego ceremoniarza, korzystali z szerokich swobód tego kra-
ju, pozwalających żyć i wierzyć według własnego uznania. Jednak w granicach miasta 
nie mogli oni publicznie głosić własnych poglądów ani praktykować swojego kul-
tu. Wielu z nich nawróciło się na katolicyzm dzięki działaniom ówczesnego biskupa, 
kardynała Jerzego Radziwiłła, którego autor Diariusza określił „dobrym i  czujnym 

32  bav, Barb. lat. 5189, f. 39r; J.W. Woś, Itinerario in Polonia, 38.
33  bav, Barb. lat. 5189, f. 43v; J.W. Woś, Itinerario in Polonia, 42.
34  bav, Barb. lat. 5189, ff. 39v–40r; J.W. Woś, Itinerario in Polonia, 38–39; J. Smołucha, Reli-
gious and Daily Life, 36.
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pasterzem tego miasta”35. Skuteczność nawróceń  – według jego relacji  – wspierały 
również kazania i pobożne działania lokalnych ludzi Kościoła, a zwłaszcza jezuitów36.

Choć w mieście protestanci nie rzucali się w oczy, to kardynał i jego świta mieli nie-
zbyt przyjemną okazję zetknąć się z nimi przy okazji podróży do Warszawy. Mucante 
zanotował, iż na Włochów czekały na tej drodze liczne niewygody – marny stan dróg, 
prymitywne warunki w karczmach i zajazdach oraz wrogość lokalnych protestantów. 
Jak się okazało, na małopolskiej prowincji wiele kościołów zamieniono wcześniej na 
ewangelickie lub kalwińskie zbory. Kardynał, przyzwyczajony do codziennego spra-
wowania mszy, wielokrotnie musiał zbaczać z właściwej drogi w poszukiwaniu kato-
lickiego kościoła. W ostateczności zdarzało się, że mszę świętą odprawiano w ciemnej 
komnacie ubogiego, przydrożnego zajazdu. Diarysta ze zgrozą wspominał uciążli-
wą podróż, w którą legat udał się ze swoją świtą 8 lutego 1597 r. na zapowiedziany 
w Warszawie sejm mający ostatecznie rozstrzygnąć kwestie udziału Rzeczypospolitej 
w Lidze Świętej37. Przed wyjazdem z Krakowa nienawykłych do zimowych warunków 
Włochów uspokajano, iż jest to w Polsce najlepszy okres do podróżowania, bowiem 
wszystkie drogi są zamarznięte i przejezdne. Tymczasem z treści Diariusza wynika, 
że z powodu wcześniejszych roztopów były one w tak złym stanie, iż wiele powozów 
z orszaku utknęło w błocie. Już pierwszego dnia poruszano się bardzo powoli i z tru-
dem dotarto do Słomnik. Celem następnego etapu podróży był leżący około 40 kilo-
metrów na północ Wodzisław, o którym tak pisał Mucante:

Po spożyciu lekkiego śniadania, wedle zwyczaju, kontynuowano podróż po tak złych 
i  zniszczonych drogach, że wiele karet towarzyszących pozostało w  tyle, nie mo-
gąc dotrzeć do wyznaczonego miejsca zakwaterowania, którym była miejscowość 
zwana Vodgislavia [Wodzisław], oddalona o pięć lig od Słomnik. Kardynał dotarł 
tam z wielkim trudem około czwartej lub piątej godziny w nocy, z kilkoma swoimi 
[towarzyszami], podczas gdy jego rzeczy i łóżko pozostały w tyle, co zmusiło Jego 
Eminencję do spania tej nocy ubranym, na dwóch poduszkach z karety, w przydzie-
lonym mu pokoju. Był ten pokój bardzo skromny, [kardynał] również jadł w nim 
i spał, ponieważ nie było innego, bardziej dogodnego miejsca. Ci, którzy pozostali 
w tyle, zatrzymali się po drodze – jedni w stogu siana, drudzy gdzie indziej – i dopie-
ro następnego dnia dotarli do tego nieszczęsnego miejsca, złożonego z kilku drew-
nianych domów i pełnego błota. Co najgorsze, wszyscy tam byli luteranami, i nie 
było żadnego katolickiego kościoła, tak że kardynał, aby wysłuchać mszy, musiał 
jechać konno ponad pół ligi dalej, [do miejsca,] gdzie znajdował się kościół kato-
licki. Potem wrócił na miejsce, gdzie musiał pozostać cały dzień, czekając na resztę 
swojego orszaku i bagaże, które przybywały stopniowo. Ja, razem z innymi z mojej 
karety i jednej innej, dotarłem dopiero wtedy, gdy kardynał już zjadł obiad, po tym 

35  bav, Barb. lat. 5189, f. 40v: “Pastor buono et vigilante di quella città”. Por. J.W. Woś, Itinera-
rio in Polonia, 40.
36  bav, Barb. lat. 5189, ff. 40v–41r; J.W. Woś, Itinerario in Polonia, 40.
37  bav, Barb. lat. 5189, f. 176r.



Podróże kardynała Enrica Caetaniego po Europie Środkowej...  215

jak spędziłem noc w stajni na wsi, gdzie był tylko jeden mały piecyk, dwie ligi od 
wspomnianej miejscowości38.

Podobne historie z protestantami w tle, na jakie natrafić można w Diariuszu, od-
noszą się także do innych etapów podróży Caetaniego, także poza terenem Rzeczy-
pospolitej. Przykładem jest opis drogi powrotnej orszaku do Rzymu  – przez Śląsk, 
Morawy oraz kraje austriackie. W czasie przejazdu przez pierwszy z tych regionów 
Mucante zapisał, iż pełen był on różnych sekt, a  większość mieszkańców wydawa-
ła się luteranami, nazywającymi siebie ewangelikami. Natrafiono na nich zaraz po 
przekroczeniu granicy Królestwa Polskiego – w Pszczynie. Diarysta zapisał, że miasto 
zbudowane było w polskim stylu, prawie całe z drewna. Wyjątkiem był piękny kamien-
no-drewniany zamek. Nie było tam katolików, a wszyscy mieszkańcy byli heretyka-
mi ewangelickimi. Mucante niezatrzymywany przez nikogo udał się do miejscowego 
zboru na nabożeństwo. Różniło się ono znacznie od katolickich. Jak informował, po 
przejęciu kościoła przez miejscowych protestantów nie odprawiano już więcej mszy, 
ale codziennie nieszpory. Czytano też Ewangelię, listy apostolskie i  głoszono kaza-
nia. Kościół był zbudowany w stylu podobnym do tych, które autor widział w Polsce, 
z czterema lub pięcioma ołtarzami ozdobionymi w katolickim stylu z przedstawienia-
mi krucyfiksów i innych tajemnic życia i męki Chrystusa. W świątyni znajdowały się 
także organy i zamknięta kaplica chrzcielna. Mucante nie mógł zobaczyć ani ołtarza 
głównego, ani miejsca przeznaczonego dla Najświętszego Sakramentu. Zanotował on 
ponadto, że zbór ten był pod opieką trzech ministrów, z których jeden pełnił funkcję 
proboszcza, a dwaj pozostali byli jego pomocnikami. Ze zgorszeniem zauważył, że 
wszyscy trzej byli żonaci i mieli dzieci39.

W miejscach zamieszkanych przez protestantów włoska kawalkada często natrafia-
ła na nieprzychylne traktowanie i wrogość. Inaczej było w miastach zamieszkanych 

38  bav, Barb. lat. 5189, ff. 176–178: “Fatta poi collatione al solito si seguitò il viaggio per strade 
tanto cattive, et sfondate, che molte carrozze della compagnia restorno a dietro, senza poter 
arrivare al destinato alloggiamento, che era una terra chiamata Vodgislavia, cinque leghe di-
scosto da Slomnick, dove con gran fatica arrivo il Cardinale a quattro o cinque hore di notte 
con alcuni de’ suoi, et le robbe et letto suo erano rimaste in dietro talmente, che bisognò che 
S.S. Ill.ma quella notte dormisse vestito sopra dui cuscini della sua carozza in una stanza che li 
fu assegnata per alloggiamento della sua persona, assai cattiva, dove mangiò, et dormì, non vi 
essendo altro luogo più commodo. Gli altri ch’erano rimasti in dietro si fermorno per strada, 
chi in un pagliaro, et chi in un altro, et il giorno sequente arrivorno in detto luogo infelicissimo 
con alcune poche case di legno, et pieno di fango. Et quel ch’è peggio, erano tutti Luterani, et 
non vi era Chiesa nissuna di Cattolici, talmente ch’il Cardinale per udir messa bisognò che 
cavalcasse più di mezza lega lontano, dov’era una Chiesa de’ Catolici, et poi se ne tornò al detto 
luogo, dove fu sforzato trattenersi tutto quel giorno per aspettare il resto della famiglia, et baga-
glie, ch’arrivorno di mano in mano. Et io tra l’altri con tutti quelli della mia carrozza et un’altra 
appresso arrivai quando già il Cardinale haveva pransato, essendo restato quella notte in una 
stalla in campagna, dove vi era una sola stufetta, doi leghe lontano dalla detta terra”.
39  bav, Barb. lat. 5189, ff. 269r.
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przez ludność katolicką, takich jak Ołomuniec. Tamtejsi mieszczanie, chcąc okazać 
swoje przywiązanie do Rzymu, radośnie przyjęli legata, przekazując mu w darze kilka 
beczek wina oraz lokalne sery40. Dojeżdżając do Brna, w  Austerlitz (dziś Sławków 
k. Brna) natrafiono na odmienną od wielu innych wyznań protestanckich społecz-
ność. Wzbudziła ona silną ciekawość u Mucante, który obszedł całą okolicę, zagląda-
jąc nawet przez okna do prywatnych domów. Zanotował, że według jego rozeznania 
niemal wszyscy napotkani mieszkańcy miejscowości byli anabaptystami, głoszącymi 
pacyfizm jako istotny element swojej religii. Zauważył również, że tworzyli oni rodzaj 
komuny w obszernych domostwach przystosowanych do pracy nakładczej. Kobiety 
i  mężczyźni, pracując oddzielnie, wytwarzali różne produkty, w  tym ubrania, buty 
i narzędzia rolnicze. Członkowie orszaku kardynała byli zaskoczeni, gdy owi „herety-
cy” chętnie i bez oczekiwania zapłaty dzielili się z nimi swoimi produktami41.

Mucante w wielu miejscach swojego Diariusza, odnosząc się do problemu reforma-
cji i rozszerzania się zgubnych heretyckich nauk, wskazywał na potrzebę przywróce-
nia piękna liturgii katolickich jako jeden z najważniejszych sposobów przyciągnięcia 
z powrotem „zagubionych owiec” na łono Kościoła. Rozważania na ten temat znajdu-
jemy m.in. przy okazji opisu obrzędu ślubu w jednej z parafii niedaleko Grazu:

Po wyjeździe pana Kardynała, w porze nieszporów, zobaczyłem, jak do kościoła pa-
rafialnego udał się orszak mężczyzn i kobiet, aby zawrzeć małżeństwo. Ponieważ sły-
szałem, że w tej miejscowości większość mieszkańców to heretycy, a  tylko nieliczni 
bardziej wpływowi oraz chłopi z okolicznych wsi byli katolikami, zapytałem, czy pan 
młody, panna młoda i ci, którzy z nimi szli, również byli heretykami. Odpowiedziano 
mi, że tak, i że heretycy również w sprawach małżeństw, pogrzebów i chrztów udają się 
do kościoła katolickiego, przestrzegając przy tym wszystkich ceremonii, których my 
przestrzegamy, co widziałem, jak miało miejsce podczas tego ślubu.
Kiedy pan młody i panna młoda przybyli do kościoła, proboszcz w albie i stule czekał 
na nich. Następnie ustawił pana młodego po jednej stronie, a pannę młodą po drugiej, 
naprzeciwko siebie, i zadał im zwykłe pytania, czy zgadzają się na zawarcie małżeń-
stwa. Potem wygłosił kazanie w języku niemieckim, a na końcu udzielił im ślubu, łą-
cząc ich stułą, zgodnie z ceremonią stosowaną w Kościele katolickim.
Powiedziano mi, że proboszcz tolerował, że heretycy również przychodzili do kościo-
ła na ceremonie ślubne, chrzty oraz że byli chowani na tym samym cmentarzu, co 
katolicy, aby ich nie zrażać, lecz łagodnie przyciągać do prawdziwej wiary katolickiej, 
ponieważ wielu z  nich stopniowo nawracało się i  powracało do prawdziwej religii 
katolickiej. Byli oni bowiem coraz bardziej przyzwyczajeni do obecności kapłanów 
i zakonników, którzy już nie budzili w nich takiego strachu, jak wcześniej. Z tego po-
wodu można mieć nadzieję, że z Bożą łaską pewnego dnia ziemie te powrócą na łono 
świętego Kościoła42.

40  bav, Barb. lat. 5189, ff. 272–285r.
41  bav, Barb. lat. 5189, ff. 286–287r.
42  bav, Barb. lat. 5189, ff. 301–302r: “Dopo che fu partito il Signor Cardinale verso l’hora di 
Vespro, io vidi andar alla Chiesa Parrochiale una bella ordinanza di huomini et di donne per 
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Powyższe przykłady świadczą o  tym, że wiedza na temat misji kardynała Enrica 
Caetaniego do Polski w  latach 1596–1597 może być znacznie poszerzona dzięki co-
dziennym zapiskom Giovanniego Paola Mucante. Rzucają one także nowe światło na 
skomplikowane interakcje między różnymi grupami religijnymi i etnicznymi w Rze-
czypospolitej i w sąsiednich krajach. Diariusz pozwala o wiele precyzyjniej analizo-
wać aktywność papieskiego legata niż wyłącznie na podstawie jego korespondencji. 
Opisy życia codziennego, różnorodności społecznej i kulturowej, a  także trudności 
logistycznych i oporu lokalnych społeczności protestanckich, z którymi Caetani ze-
tknął się podczas swojej misji, dają cenny wgląd w dynamiczne i wielowymiarowe 
środowisko religijne całej Europy Środkowo-Wschodniej. Wszyscy członkowie tej le-
gacji mieli możliwość bezpośredniego obserwowania życia codziennego różnych spo-
łeczności, ich problemów i wyzwań, a także zrozumienia, jak skomplikowane były ich 
wzajemne relacje. Działania legata i jego otoczenia można interpretować jako próbę 
radzenia sobie ze złożonymi i często napiętymi stosunkami, mającą na celu promowa-
nie jedności i harmonii zgodnie z wypracowaną na soborze trydenckim nową katolic-
ką doktryną. W owym czasie było to szczególnie istotne, biorąc pod uwagę śmiertelne 
zagrożenie, jakie stanowiła Turcja osmańska dla wszystkich skonfliktowanych grup 
w obrębie dawnej społeczności chrześcijańskiej.

far un sponsalitio. Et perch’havevo inteso che nella terra la più parte erano heretici, et che solo 
alcuni pochi de i più utili con li contadini di fuora erano Cattolici, domandai se lo sposo et 
sposa et quelli ch’andavano con loro erano heretici, mi fu risposto che sì, et ch’ancora li heretici 
nelli Matrimoni et nelli Mortori et Battesmi andavano alla Chiesa de’ Cattolici, osservando in 
questo tutte le cerimonie ch’osserviamo noi, sì come io vidi ch’osservorno in quello sponsalitio; 
perché essendo arrivati lo sposo et la sposa alla Chiesa, il Parrochiano con la cotta et stola li 
aspettava. Et poi mette lo sposo da una banda, et la sposa dall’altra, uno incontro all’altra, et 
li fece le solite interrogationi se erano contenti di congiungersi insieme in Matrimonio, et poi 
fece un sermone in lingua Todesca, et finalmente li fece sposare insieme, et con la stola li con-
giunse con l’istesse cerimonie che si usano nella Chiesa da Cattolici. Et mi fu detto che ’l Par-
rochiano tollerava che li heretici ancora andassero alla Chiesa ne i Matrimoni et ne i Battesmi, 
et che si sepellissero nel medesimo cemiterio dove anco si sepellivano li Cattolici, per non li 
esacerbare, ma con dolcezza tirarli a poco a poco, sì come continuamente se ne convertivano, 
et ritornavano alla vera religione Cattolica, essendo assai domesticati, poiché non abhorrivano 
più tanto li Preti et li Frati, come facevano prima; onde si può sperare che con la gratia di Dio 
anco un giorno siano quei paesi per tornare nel grembo della Santa Chiesa”.


